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O obowiązkach obywatelskich.
Zbliż* się pttRwsE* rocznica pow stania w ekiej, 

zjednoczonej ł niepodległej P o ls k i Ja k  niesłychaną 
w dziejach zbrodnia, byl rozbiór Polak!’, tak  ro wiń* 
niesłychanym  tryum fem  spraw iedliw ości dziejow ej 
by le  Jej zm artw ychw stanie. W k ró tce  upłyitlf rek 
otf ow ej w ielkiej ohwil1, gdy naród polski u jrzaw szy 
s^yoleh trzech  gnębllcieli na ziem ię p®w klony «b » 
ich p®tęge zdruzgotaną, zrzuci! potrójne jarzm e ł e- 
ogfosłł Elę niepodległym  i zjednoczonym . Od roku 
nłt' jesteśm y  niczyimi poddanymi* mamy w łasne 
państwo, k tóreg o Jesteśm y obyw atelam i.

Żyć jako wolni obyw atele w e w łasnem  paA sf 
wie, czuć się cząstką  jego najw yższe j w ładzy zwter 
raeW jcze j, to eoś dla duszy polskiej tak n ie z w y  
kiego, że trudno przychodzi oswoić się z m yślą, iż 
to m ożliw e. A jednak stało się! Niepodległość i z je ­
dnoczenie Polski uznane zostały  przez ca ły  św ia t 
Do W arszaw y  zjeżdżają się am basadorow ie licz­
nych państw  naw iązu jących  z P o lską przyjazne sto 
sunki. Polska istnieje już nietylko w  m yślach, p ra­
ż e n ia c h  1 uczuciach narodu, ale .istnieje na zew ­
nątrz, sta ła  się faktem  przez c a ły  św iat uznanym .

Skoro w ięc teraz nadchodzi pierw sza tego faktu 
r^ezmea, godzi się zapytać, jak  też  społeczeństw * 
©olskie i różne jego w arstw y  w obec tego faktu 
er zez p ierw szy rok się zachow yw ały, eo też d l* 

w zm ocnieni* tej zm artw y ch w stałe j O jczyzny u- 
cz y rfły ?

Przedewszystkłem b«w’e«i należy pamiętać, ż# 
zupełnie innym musi ryć stosmiMeb poddahego i *  
władzy i do paWsiwa, ktere go ueisls#, ciemięży f 
w°Ię swoją przemcigą mu Mstmau, a całkiem tomjy 
wolnego obywatela w państwie tiłił  I ń *

m crządricm. W ebee pańsw * i w ładzy nkje&diifcfeei 
poddany, I d i le  iMeirąe, w łaściw ie obow iązków  *4o 
ma żadnyeh, próec tych, kfór# mu w łasne dyktuje 
bezpieczeństw ie, natom iast obyw atel w państw ie 
w łasnem  aaimsrzadnein ż y ją cy , ma w obee takiego 
państw a wfeltóe i św ięte  de spełnienia obow iązki. 
O ebbw tąekacfl poddanego n ie w arto się fio»pte#*- 
w ać zupełnie, jednak inaczej przedstaw iają efę 
wiązki wolnego obyw atela.

W  państw ie wclwem jest w ładza w yrazenr “f c  
rew e j woli eałege narodu. W obec takiej w ładay *4* 
wolno nikomu zachow yw ać się wrogo, albo u # d  
choćby tylko biernie. W szy scy  wolni obyw atele w 
wolr.em państw ie m ają  św ięty  obow iązek c z y n ił*  
dla dobra państw a w spółdziałać, ofiarując mu »w *- 
ią pracę, sw ó j rozum i w ykształcenie, w reszcie  *d ‘ 
soby ekonom iczne. P am ięta jm y o tern, że w pałHt- 
wie sam orządnem  i wolnem obyw atele sam i s t a * * ' 
wią państwo, cokolw iek w ięc czynią dla jeg o  tibfrtfla 
czynią dla siebie, cokolw iek zaś spełnić zaniedbają, 
siebie sam ych przez to gubią, sobie szkodzą.

O tóż z takiego punktu w idzenia spogląd ają* « a  
rzeczy, rozw ażm y, jak  zachow yw ało się społeczefi 
stw o polskie w obec w łasnego państw a w  ciągu pier­
w szego w łaśnie kończącego się roku. Z apytajm y 
Się w łasnych sumień, czyśm y obow iązki ob3 w atel- 
skie tak jak  się należał® spełniali.

N iestety odpowiedź na tak postawione pytanie 
nie m o r* w yn aść korzy stn i*.

© grom u* w ięk srcść  narodu naszego do obawia 
zków ebyw atełskłcłi w eale się nie poczuw ała 1 •- 
b » nAvJi *w  tg«*i « le  spełn iała i de dzisiaj nie spełnią.

PteóPw-sfcym nłwwłajWem wutoego o b rw atela
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w  paifefcwt# H it  obow iązek p racy  i to me jak ie jś pra 
ęy #a d*rm*« le c *  pracy dla w łasnego dobra i w ła­
sn ej korzyści. .Im o b y w atel bow iem  w ięcej zarabia 
Ing j« r t  zasobniejszy, tem  państw a je s t lepiej. Im 
w ięeej « r  przez sw o ją  p racę  produkuje, tem  państr 
W * bęiizae m iało w ięcej tow arów  na w yw óz, tem 
w fęee j ściągało ii# k ra ju  obcych  pieniędzy z. zagra­
n icy, pr»ea #* ku rs w łasn ej w aluty się poprawia

B ogactw #  państw a zależy  od bogactw a i dobfo* 
fedku jeg o  •bywftteli, bogactw o zaś obyw ateli zależy 
ud ich pincaw itości i w y trw ało ści.

Tymezasetm có ż s ię u nas d z ie je?  O to widzimy 
la b  a ji chw ili pawstaruia P olski ogrom na w ięk- 

S m śś  obyw ateli pracow ać po prostu nie chce. Pm  
w ktdają jn#ble: „po ó# pracow ać, m am y teraz, pol­
skie państw o, to niech ono nam dostarezy w szyst- 
iiiĘfi  eo potrzeba. Nie n,a to Polska1, abyśm y pra­
cow ali i ja k  juoene zw ierzęta  się utrudzali/*.

P ow seeehnem  Hasłem stało się jaknajm nieji pra­
cy , jaM rlajwiększa zapłata. Robotnik; w  kopalni sta­
ra  stę ja k  na,im piej w ydobyć w ęgla, robotnik w fa­
b ry ce  ja k  najm niej w ykonać przydzielonej mu ro- 
boty. Robotnik n a  roli rów nież jeno sp y ch a sw oją 
goibotę, ot aby  się zbyć. Skutki z tego są takie1, że 
fcraj preez w ojnę enls^ceony jeszcze  w ięcej porSu- 
pada l ubożeje. Je ż e li tak i stan  rzeczy  d łużej po­
trw a; jeżeli się ludzie u n as me zabiorą Ho w ytężo­
ne! p r„cy , to  państw o n asze zejdzie na psy , ja k  bo 
m ów ią, a m y enow u w obvą  pójdziem y służbę. Do- 
prae p ow iea^ ał obecny m inister skarbu B ’lińs,kł, ż e  
oto nie je s t  żadnym  cudotw órcą, że z próżnego nie 
n aleje . Sp ołeczeństw o polskie samo sobie tylko po- 
mó&z m oże, jeżeli w ięc  nie zakas/em y ręk aw ów  
1 nie zabierzem y s ię  w szy  scy  bp z w yjątku  do pra­
c y  podw ójnie w ytężon ej ! w y trw ałe j, de p ra cy  na 
w łasn ą k o rzy ść, to szkoda, żeśm y  w ogóle z pod 
obbego jarzm a' w yzw oleni1 zostali.

Ludziom się’ zdaje, że dlatego, iż siedzą na ban­
knotach, to  pracow ać nie potrzebują. C o za' złu­
dzenie! Ależ ludzie pam iętajcie; że te  W asze szm aty 
banknotow e, k tórych  m acie pełne skrzynki, są Co­
raz  m niej w arte , w końcu zejdą na to, że nic nlę bę­
dą w arta ły . A d laczeg o? Oto dlatego, że pracow ać 
K a  chcecie, że P olska skutkiem  lenistw a swoich 
obyw ateli niem a niczego na w yw óz, w szystko mu­
si z zagran icy  sprow adzać i te j zagran icy  olbrzym ie 
sum y płacić, przez co pieniądze nasze coraz gorzej 
sto ją .

Drugim  w ażnym  obow iązkiem  wolnego obyw a­
tela  w woLnem państw ie je s t obow iązek ppsłuszeń- j 
s tw »  I u legło!, ! w obec w ładzy , k tó rą  sobie obyw a­
te le  sam i i t e t e ł i  t e  5nneg« jc t t  podda w ad k ark  pod

obce jarzm o, a «o innego spełniać nakazy ii rocpo- 
rządzenia w łasnej narodow ej w ładzy.

T akże pod tym  w zględem  panuje u nas zam ęt
najokropniejszy Nikt w ładzy n asze j słuch ać nl« 
chce Ludziom się zdaje, że  w  w olnej P o lsce do roz* 
porządzftń w ładzy sto ja w a ć  się n fep ettzeb a: „W  
P olsce jak  kto o h ® 1 pow iadają sobie. Rząd w ydaje 
rozporządzenia I rozkazy, tym czasem  nikt się do 
nich nW stosuje Se jm  uchw alił ustaw y, które pozo­
sta ją  na papierze. Tnk się sta le  z ustaw ą o dostar­
czeniu kontyngentu zbożow e?#, potrzebnego do 
w yżyw ienia m iast ' w ojska. U staw a p ezostała do 
tezo  ezasu niew ykonalną, a m iasta cierpią głód. 
D laczeg o? B o  przew ażna w iększ«ść naszych o by­
w ateli. głów nie włflócbm produkująeyeh ab o ie , po­
wodowana. w strętnem  sam olubstw em  I chciw ośeią. 
w yznaezonero ker.tygentu ziarna d ostarczać nie 
chce, woli je  sprzedaw ać pokrytemu Żydom, po pas­
karskich  cenach ’ ' 1

•Rolnik posiadaiący ziem ię nie ch#e słuchać sw o­
je j w łasn e j w ładzy. To cam o czy n i bezrolny robot­
nik. Se jm  uchw alił ustaw ę o reform ie rolnej. Cóż 
zaś czynią bezrolni ro b o tn icy ? O to podszczuwani 
przez agitatorów  buntują się  i pow iadają, że oni 
muszą dostać ziemię za ćlarm * 1 chcą ją  sobie sam o­
w olnie zaboierać. C zy  godzi się, aby  woinl obyw a­
tele  w  podobny postępow ali sposób'? W szak  to 
prow adzi nas prosto 'do bolszew lzinu. Zginiemy, 
staniem y się znowu pastw ą obcych’ najeźdźców , 
jeżeli w łasnej w ładzy słuchać nie będziem y.

D alszym  w reszcie obowiązkiem, obyw atelskim  
jest dostarczanie swojem u państw u środków , aby 
ono mogło zadania sw oje w obec obyw ateli odpo- 
wiednk) i skutecznie' spełniać. D zieje się to  w po­
staci podatków na rzecz państw a opłacanych. S k a rb  
państw a z próżnego nie naleje. S k a rb  ten posiada 
i rozporządzać może tylko tem , coi mu obyw atele  
dadzą. Atoli nie tylko podatki1 należy państw u pfa- 
cić, ale w  razie potrzeby n ależy  'dostarczać temu 
państwu1 piożyczek. To znaczy  własihy rozporzą- 
dzailny kap itał ruchom y, p ow ierzać skarbow i pań­
stw a. Niech nagrom adzona gotów k a nile leży  da- 
remnio w  skrzyni, niech idzie w  obrót, n iech słu ży  
społeczeństw u, a w łaścicielow i niech przynosi pro­
cent. T ?k  b y ć powinno. Atoli I pod tym  względem 
obyw atele  P o lacy  do obow iązków  swoich1 obyw a­
telskich sie nie poczuw alą. Podatków  nikt płacić 
nie chce. od nożyczek państw ow ych ogiom na w lęk 
sześć głów nie w łościan się usuw a. D obrze pow ie­
dział B iliń sk i: Siedzą na banknotach, a le  asy g iła i 
pożyczki państw ow ej n aby w ać nie ohcą, choć c z y ­
nią one pięć procent z g ó ry  płatne. P o lsk i sk arb



państw ow y ma olbrzym ie w ydatki. Na wschodnich 
kresach  musimy w ojnę prowadzić, w ew nątrz trze­
ba w szystko odbudow yw ać 1 na nowo urządzać. 
Skąd  w eźm ie państwo nasze na to* w szystko pie­
niędzy, jeżel' obyw atele ich nie dadzą? C zy m y­
ślicie bracia, że pieniędzy m ożem y dostać z zagra­
n icy ?  Z agranica nic nam nie da, m y zaś nie m am y 
sposobu zmuszenia je j do tego. Bankrutow i 1 próż­
niakowi nikt n 'e pożyczy. Jeżeli naród polski bę­
dzie pracow ity i zasobny, jeżeli będzie m iał co za 
granicę w yw ozić, w ów czas dostaniem y stam tąd 
pieniędzy ile zechcem y. Inaczej nic nam nie dadzą.

T ak w ięc w szystko zależy  od nas sam ych! Je" 
żeli nauczym y się spełniać nasze obow iązki obyw a: 
telskie względem  w łasnego państw a, w ów czas sta ­
niem y się narodem wielkim., potężnym , przez 
w szystkich szanow anym , inaczej zginiemy. P olska 
po raz w tó ry  stanie się pastw ą obcych  najeźdźców  
i pasożytów .

Mb Kin nlii jesl rtrini
Korzyści i szkody z reformy rolnej.

Że uchwalona przez Sejm w W arszawie reforma 
rolna jest szkodliwa dla włościan i źe jest niewykonal­
na, o tern coraz więcej ludzi zaczyna się przekonywać,

Król pruski w piekle
a powstanie górnośląskie.

a nawet ci posłowie, kfSrzy za nią głosowali, Widzą
dziś. że głupstw o popełnili.

Ale tu tylko część winy po ich stronię, gdyż takiej 
ważnej rzeczy, jak reforma rolna, która ma zmienić ca' 
ły ustrój naszego życia społecznego, nie powinien był 
Sejm uchwalać względna, większością głosów. Bo 
zwykła taka większość bywa po największej części 
mniejszością. Wiadomo, że reforma rolna została 
uchwalona zaledwie 'większością jednego głosu.

Aby wykazać, że taka niby to większość może 
być bardzo łatwo mniejszością, wystarczy następujący 
przykład: Dajmy na to liczna posłów w Sejmie w y  
nosi okrągło 300 posłów. pr/v głosowaniu za danym 
wnioskiem oświadczyło się 151 posłów, przeciw wnio­
skowi 149. Zdawałoby się więc, że rzeczywiście więk 
szość posłów 'życzyły sobie uchwalenia danej ustawy, 
tymczasem rzeczywistość p r z e d s t a w i a  się zupełnie 
inaczej. Ci w szyscy  którzy gh>sn\.v;ii1i przeciw  temu 
wnioskowi, byli jefeo stanowczymi przeciwnikami, 
natomiast ci, którzy oświadczył- się za wnioskiem, 
nie wszyscy byli jednakowego zdania.

W  tąkich wypadkach odbywają się poprzednie 
obrardy w klubach. Daimy na to. że na liczbę 151 po- 
słów złożyły się trzy kluby: A liczący 70 posłów, 
B  liczący 60 posłów i C liczącą 21. Podczas obrad klu­
bowych za danym w nioskłem w klubie A oświadczyło 
się 36 posłów, przeciw 34: w klub u B  za 31 przeciw 29; 
w klubie C za 11 prz. l (l. VV klubach, jak wiadomo, 
obow iązuje solidarność, w skutek której i ci, co byli 
za wnioskiem, jak i ci. którzy go uważali za zły, na 
pełnem pełnem posiedzeniu Sejmu musieł! głosować 
za wnioskiem.

I w ten sposób wniosek, który większość uznawała

W  trwodze drży; król pruski Frydryk, 
Kei.th, Jork, Zicthen, Lucchcsini.
—  Laski! — jęczą. • Niech choć dzisiaj 
Oszczędzi nas kary miotła,
A mechanik na to dyabłom:

W demnem państwie Belzebuba 
Gwałt i rwetes dookoła,
Zwożą siarkę, trą saletrę,
Z beczek płynie gęsta smoła.
Ogień huczy, iskry lecą,
Pracą każdy wre zakątek,
Skaczą dyabły j dyablice,
Bucha para, syczy wrzątek!
W  kącie siedzi kompanijka, 
Najpodlejsze ludzkie męty.
Ody na krątaninę patrzą.
Brzuch im skacze i drżą pięty. 
Kompanijka to nielada,
Koło której czart się kręoi:
Frydryk ,,Złodziej" Wielkim zwany 
Oraz jego adherenci.
Keith, Jork, Ziethen; Lucchesini,
Na wieczną skazani kaźnię,
Z drżeniem patrzą, jak im czarci 
Szykują codziennie łaźnie.
—  Już gotowe! — ryknął główny 
Od piekielnych mąk mechanik 
I do smoły w łączył jeszcze 
Saletrzaaiej pary kranik.
Zatrzęsła się kompanijka,
Ryle alf itrAMny wśród niej paynli

—  Na widły ich i do Kotła!
Wtem rozwarły się podwoje 
Zmilkła naraz wrzawa wściekła- 
I wśród dyabłów stanął srogi 
Sarn Lucyper, mocarz piekła.
Na łbie węże mu się wiją.
Przed nim psy piekielne bieżą,
Z gęby ogień nut wylatąś 
W  ręku ma gazetę świeżą.
Spojrzał w prawo. Stoją dyabły.
Jak żołnierze w jednym froncie. 
Spojrzał w lewo. Do kompanji 
Podszedł, co jęczała w kącie.
~  Fryderyku! rzekł donośnie 
Któryś królem był na świecie- 
Przyszły wieści z twego kraju. 
Swielżuteńkie, w tej gazecie! 
W ojowałeś całe życic 
W  chciwem zbójów pruskich grenie, 
Aby Śląsk, ta perła pereł,
W  twojej wiecznie był koronie 
'Ale przyszły marne czasy.
Odwet dziś się wam dostanie.
Bo z Piastową śląską ziemią 
Zrobiło się za wikłanie.
Zbuntowali $fe Ślązacy, ę
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ta  -gabny, ta jm  ał 151 głoaów, »y4«iąstf fc#y K«ftttw fej* ttir»rg>/. WatatfąS tego na 3iąu?‘ reWJe się ooraz 
niemu •świadczyło się tyłka 149, «uo4 w rzeoaywisia ęisiofef i ciaśniej. Na jaWś czas odkrycie Ameryki za-
id  wlęksześó byia mu przeciwna, tfo jeżeli de 14* ^ w a r­
tych przeciwników dodamy z klu*u A 24, ż kluku B 29 i 
i i  klubu C ld, te otrzymamy sumę 222 głosów, czyli i 
na 300 przeszło dwie trzecie. I

Podaliśmy ten przykład, aby wytwuwó, ż« aętawa | 
przyjęta większością zaledwie jednego głoea, nie edpe i 
wiada w rzeczywistości życzeniom nletylko większości 
narodu, ale nawet większości postów: Ustawa rolna po­
winna była być uchwalona więKszosctą dwóch trzecich 
głosów, a weedy bylaJby tak dła włośeian, jak i dśa 
całego społeczeństwa korzystną i prędzej wykenaśną.

Ustawa nie może ponadto ebpwiąoywae joooyeh, 
a pomijać drugicn Tymczasem Sejm nasz ze bordse pe- 
spteszył się z uchwaleniem jej. W  ebradach i głetowa 
nin nie brali udziału posłowie z eatej Polski, gdyś wów­
czas nie wiadomo było, jak daleka będą tlągaly jej gra 
njiee i i  ziem, zajętych ów czas przis* n k p rty  jaoiół, 
Pbołów jeszcze nie było. Więc d , którey uchwalali re­
formę rolną, nie mogli rozporządzać oud*ą wla**oiełą 
bez ich woli i wiedzy. Wskutek tege eeia reformą iołao. 
uobwstlona przez Sejm w lipę*, ject włedeiwie beopra" 
wiem>

Wykazaliśmy wprawdzie szkedliwość, ulewykenel- 
ność i bezpraw ność u ^ w a l. reform y rolnej, ale ni* 
znaczy, to jakobyśmy byli przeciwnikami zmian pod 
tym względem. Owszem, są one niezbędno ł do nich 
weześniej czy później przyjść musi. Ale nfe 1ak, bez 
głębszego zastanowienia.

Od tysięcy lat z dniem niemal każdym ludssi proy  
Dywt, a ziemia jest ciągle takiej wielkości, jak ją Pan

Ruch, jak pożar, tak się szeroy.
Śląsk od Prus chce się oderwać,
Chce do Polski, swej macierzy.
Wieści to dla cfebie straszne, 
śmiercionośna lesa próba, 
l z tern właśnie tu przychodzę 
Z polecenia Belzebuba,
Co wolicie, ty i twoi,
Których piekło dzisiaj gości:
Czy codzienną kąpiel w kotle,
Czy o Śląsku wiadomości?
Jak tłuc będzie Ślązak twardy,
Aż z Prusam’ związek przetnie,
Jak się na nic nfe przydała 
Niemczenie kilkasetletnip 
Jak wam wezmą węgiel, rudę.

W  których skarb się eenny mlećei,
O tern wszystłdem mieć możecie 
Codziennie najświeższe wieści:
To lub kocieł! Wybierajcie,
Macie od nas wolną wolę:
Czy codzienną wleśó to Śląska,
Czy, Jak zwykle, kąpiel w smole?
‘Nie zewahał Się s& e&wtt*
Król Fryderyk ,,Wtolkfrn“ zwany 
W stał, pokłonił sffę t -zoco#
Zasmucony, zapłakały.
— ITueyperże, ty nasz panie,

.Krótka bardzo to afera,
T y  .wiesz dobrze! Z dwóeh złych rzeszy 
Zawsze uinfajwą *ię w■yWow.

pobiegło giwdowi ziemi, ale Am eryki eejteieąm© ód~ 
k ry w a ć n/ie m ożna, to też w ostatnich dziesiątkach 
lat zrobiło się tak ciasno na ziemi, ż/e niemal brat 
b rata  w ypierał.

A tym czasem  dw ory m iały tej ziemi jessoze 
•Ibrzymie obszary. Z aczęła się w ięc w alka • zjem fę. 
S łab sze  m ajątki sz ły  na p arcelacyę, lecz te n )t  w y  
starczało , bo w iększych  trudno było poruszyć. Aż, 
nadeszła w ojna, a z nią w yzw olenie naszej ojoay 
nny. Do w ładzy począł się rw ać lud, aby być pa­
nem w sw ym  domu.

Ale na barkach teg» Indu postanewHi wznieść 
się w  górę rozm aici nieproszeni jego opiekunowie 
i rzucili weń hasło zabrania ziemi dworak/ej, nie 
baoząo ezy to k orzy ść, ezy szkodę ludowi przy- 
nlesto.

Z^poauwiełl o tern, l e  w skutek takiej rabunko­
w ej gospodarki ta  i ow a jednostka być może, te  rfę 
wzbogaci, ale że ca ły  kraj podupadnie, że 8tra®i 
kredyt za granicą, że nastąpi zastój w frodukoyi 
krajowej, że m .asta skazane z/ostaną na zagładę, że 
eo m tern p rzy jść musi, zapanuje w całej Polsce 
szsjona drożyzna, której gk utki już dziś odczuw am y. 
O  i • tern znpomnieli, bo zapom nieć chcieli.

Ze do reform y rolnej przyjść musi, ale do refor­
my rozu nnej, to czuli i rozumieli w szy scy . Zrozu­
mieli to  również obszarnicy, i po porozumieniu się 
ze sobą uchwalili dobrowolnie oddać piątą ezęść 
sw ej ziemi do podziału m iędzy w łościan. Al# % tego 
nie skorzystano, A szkoda! Bo po pierw sze rg«cz

Straszny kocieł z wrzącą smołą, 
Rzecz okropna, przyznać muszę, 
Lecz wieść o utracie Śląska 
Jeszcze gorsze te katusze.
Jeśli masz nam czytać (Odlzled 
Jak Prusaka Ślązak zetrze.
To wolimy, byś nas smarzyl 
Nadal w siarce i saletrze!
Nic nie odparł mu Lucyper,
I za chwile we drzwiach znika, 
Zionął tylko ogniem z gęby 
I kiwnął na mechanika.
Ten pochwycić każe Fryca,
Tak, jak był bez majtek, goły,
I łącznie z towarzyszami 
Wrzucił go do wrzącej smoły.
Już po szyje siedzą w kolie 
I wiją się w strasznej męce.
A w około biegną czarci,
Leją war aa aoey ręce,

- Leją ukrup im aa głowy.
Ryczy z bólu król Fryc zbrodzleń, 
Jadaak szepce: — Ja to wolę,
Nffc złe wieiW z śląska eodaień.

x *
*

Niech te słowa wam, rodacy, 
Utkwią w mózgu, jak pacieWe,
2e mfłwaęJ i r  etos bia PTenrfoo, 
fSfy ?m Pnfkk ŚłąsS eBbfenm-
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oiiarowania dobrowolnie nie jest rabunkiem* a  po 
drugie, rozdział ts j ziemi można byłoby p r z e le w a *  
dauć a a  podstaw ie j .  kSegeś plant.. W ięc wyjśeGe 
z sy łu acy i b y łe  ła tw e i honorow e, lecz ag ;*afc»r*wie 
1 rzekom i p rzy jaciele ludu propozycyą edrauciii. 
.W razi;  p rzy jęcia  je j  możrif było rozdział niemi 
prpepii‘Ov, adzać stopniowo, nie n iszcząc edrazu 
w iększych posiadłości, a tem sam em  i dobrobytu 
państw a. B o  w  m iarę, gd yoy w ielkie fortuny zat­
k a ły , m niejsze gospodarstw a w zm agałyby się 1 kroi 
nie doznałby w strząśnien a, na jakie przy rabunko­
w ej reform ie bezw arunkow o narażony byś musi.

P rz y  stopniow em  przechodzeniu zisraJ s  rą|k 
dw orskich w r ę c *  chłopskie la tw iejby  był© e j»« 
tcsebne kred y ty  aa wykiipno ziemi, t ani wątpić 
■J& m ożna, żc  sany w łaścicie le  dw orów  udzielaliby 
jłow anabyw com  długich, niskoprocentow ych i d»- 
ffodnych kred ytów  P o m ięaz j tych, k tórzy  w«ale 
gotów ki nic m ają, m ożnaby było rozdzielić dobra 
koron, lq po bardzo niskiej cenie, rozłożonej na długi 
przeciąg lat tak , aDy do w łasności bez zbytecznego 
trudu dojść mogi» Rozdział ziemi bezpłatny, jak  
tego niektórzy, przew ażnie próżniacy, pragną, jest 
niedopuszczalny, gdyż b y łb y  m  pieszczęściew dia 
-ałego społeczeństw a.

R eform a rotlna je s t w ięc a etylko potrzebna, ale 
naw et konieczna, ale nie taka, zrobiona na kolanie, 
ja k  ją  nasz se jm  przypadkow o uchw alił. 2a  do ta­
kiej praw dziw ej, przynoszącej pożytek naszej oj- 
•zyznie, reform y rolnej przyjdzie, w  to  ani w ątpić 
•de m ożna, lecz. po tej, ja k ą  nasz se jm  uchwalił, 
cżego spodziew ać się nie m ożna, bo ona się po pro­
stu w ykonać nie da. Im prędzej o tein w szy scy  się 
ju Jekojnają, tem  prędzej nadejdzie «za» na reform ę 
m \ .  dziw ą i tak  dla w łościan, jak i dla **łego »ą- 
►Pdu boreystną. ab.

Pftjsaty kahał, czy redakeya 
polskiego dziennika?

W a Lw ow ie *a*zął wyekodzić w M ażąc*** 
nnesłąou « » w r  dziennik ^polśki * . i  , D*iwł“.

Sk ład  rftW w jf, r n J  » i-dewiika jeet
, o ^ ięru jący i

liedaktos *aeąeh»w g. —  ^WH
& dalej idą
1) łtanignttnn -*■* ifM
2) Chale* — t y 0

3) Byle —  żyd!
4p K reta-M lrski —  śj|dł
S) M cnkes —  żyd!
4) K orarcich  -*• ćyd I
7) Kanniol **-< i y ć !
8) W ciabergow a -=  żydów ka!

9) K oliaw w a —  żyddw JłitL .
1 fyOtn listkiem  f ig ® w *>  dla zakrwoja 

sapetnoścł ta a je c c w  «-*< dAid . Jw t baŚgRu- 
jący  dziesm ik katolik -  - g.

le s tź e  b  jradakee*. „iptafe*eee trffem dka. czy 
ten p o ^ jr r  -  l * b a /7

Nieznźyfe bogartwo polski?.
Rząd polski przystępnie do eksploonipyi bogactw  

gazu siennego, który w wielkich ilościach wystąpił 
w zagłębiu Krośnieńskicm- Wobec trudności transpor­
towych i wysokich cen węglu jest g'iz ziemny ze wzglę­
du na swą wysoką zawartość c.epl.kową (kaloryczną) 
cennym środkiem opałowym Jla miast okolicznych 
i zakładów przemysłowych.

Aby ngrsyetępiT i prywatnym spożywcom zużytko­
wanie gazu i *  oelów przemysłowych, co niektóre fabry­
ki plajtuj* aa wiotki, skulę, rozpoczyna rząd budowę 
rurociągi *r-,*wer*i. »d Jasła do Gorlic- Razem 
z ietniejąeemi jaź rurami, przeprowadzonemi przrc 
prya atne preodsiębiorstwo, da to rurociąg gazowy dłu- 
geóei 88 km. T« też zużytkowanie gazu rozpocznie 
się aiebawen aa wielką skalę. Zarząd kolejpary opala 
jus obetnie gazem ziemnym siacyę pomp wodnych 
w Jail# i Krebsie, a zamierza jeszcze w bieżącym roku 
spałaś i oświetlać staerc kaiąsw e. Jasto, Tarnowiec 
Jedlicze, ¥rw *e.-

Gaz ziemny nadaje cię bowiem doskonale de 
oświetlenia linii kniejowych. W roku 1913 było w Nienr 
ozeck na 83.100 km. linii kolejowych 100.000 wagonów 
oświetlonych gazem siejowym, a roczne zużycie gazu 
wynosiło około 35 milionów metrów kubicznych, —  
W  ajednoesenej Poteee Jes t  a: a;.. 21.000 km. linii kolejo 
wyek, tiezyś ptfojg można roczne zapotrzebowanie gn- 
*u dla tego Oplu aa około S milionów metrów kubi- 
tcnych. Polskie asyby gazowe produkują około ‘00 mi­
lionów metrów kubicznych gazu oczn e, a zatem ilości, 
wobee których największe nawet zapotrzebowanie dia 
kolei stanowi 1 yrooont-

Obeonie nar sąd kolei polskich przystępuje do 
oświetlania wagonów gazem zim nym , sprowadzanym 
z zakłada w Winnicy. Zaicłta poeiada tor przemysłowy, 
na który aajóftdścją wozy ajsurnow e e objętości 20 
de 38 metrów kubicznych- 1_3 cystern tych wtłacza się 
gaz ziemny ned eieuieaiena i i  - inosfer tak, że do jednej 
tr&iernr ładować meśua 361 do óS0 metrów kubicznych 
gtou, e #iśni«a’u atmosferyc^nem.

jódsn motr kubiazny ganu ziemnego o ciśnieniu 
atmeaferyemiesł zawiera około 10.000 kaloryj (czyli 
jednostek depkbfc) i wyotareza. de oświetlenia jednej lam 
PT O sge20 świto arsen 200 godzib. Gaz rozwozi się w 
•rftteruaelt de etacyi węzłowych i tutaj napełnia się go 
do nhtaraików, znajdujących się pod wagonami kolejc 
wemi e pejemneśd i0IQ de 2500 litrów, pod ciśnieniem 
S atmosfer. Gaz ziemny czerpię się w Wmnicy z sąsie­
dniej kepnini ruiodęgieui i wtłacra się cie cystern przy 
pomocy motoru gazowego e sile 35 koni i odpowfetiale- 
ge kompresora. Gdy w przyszłości zakład w Winnicy 
•ddawać hędsle eałą ilość gazu, Jaką można będzie wy­
wieźć, tsrządz-' się drugi zakład we wschodniej Mało* 
pełsoe.

Niestety, w obecnej chw ili eksploatacya gazu ziem- 
aege jest jeszcze żadna, a olbrzymie ilości gazu przepa 
dają przez brak odpowiednich urządzeń Marnuje si; 

-dziennie ilość, odpowiadająca 48 wagonom Kolejow ym  
węgja. Gaz ziem ny jest wielkiem boaactwem i odpo­
wiednio nużytkowany mógby być źrćd-em dużych z y ­
sków dla paistwa. To też byłoby pożądane, aby tz ą i  
sic  ograniczając się do budowy j-doego ruro.iągu, p r z y  
sśągif do sśmitloataeri gazu zienanega na wielką skalę, 
młtofeHwfofoo aniyefe ge w ._________ ... ^
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Orzeł polski i czeski Lew.
W iersz pisany na pamżątkę pudy tu Czechów  

w Krakow ie w roku 1910.

L at temu osfem , w stare  m ury nasze 
.W kroczył L ew  C zeski b ra terstw a  spragniony 
A by odwiedzić bratnie plem ię L asze  
1 w znow ić św ięte p-zymierza kanony 

Białem u O rłu z ło żyć w ieczne śluby,
Że w y trw a  przy nim w śród szczęścia  i zguby.

Hym nem  dla C zechów  zagrzm iała stolica,
D la L w a Czeskiego, g arn ąc go do łona,
W ięc L w a i O rła rozśw ietlone lica 
O lśniła radość szczęściem  zróżowiAna,

O rzeł b y ł w dzięczny, ż e  w śród m ęczeństw
w mroku

P rzecież  Lew  C zeski s ta je  mu przy boku.

L ecz , gdy nad P olską k lęski zadym iły 
1 z nich nasz O rzeł w sta je w krw i i pocie,
P rzy sięg i C zechów  nagle się zam gliły 
L ew  w bija w O rła  sw e pazury kocie —

I ry c z y : O rle! zedrę z C ebie p ierze!
Bu blagą b y ło  zaw arte  przym ierze.

Sch yla  uad O rłem  już żai toczną paszczę 
Łamiie mu skrzyd ła  i k rew  z serca  pije,
Zaś P ru sak  z boku hihocze i k laszcze 
1 U krainiec tryum falnie w y je

1 ponad białym  Polskim  orlim ptakiem 
^ Pruski żarłoczny ptak k rą ż y  zygzakiem .

Hańba, Lewie C zeski, kiedyś c ię  ok ry je!
T w e w iaroł untstw-o spłacisz kiedyś drogo,
B o  B ia ły  O rzeł znów się w niebo w zbije 
A lud słow iański ciebie kopnie nogą,

f wieść popłynie przez słow iańskie niw y, 
b y łeś  zaw sze i w szędzie —  fałbzyw y.

Koncerz.

Ogólny przegląd polityczny.
\rKos, Thugutt i Stapiński,

W  ubiegłym  tygodniu odbyło się w W arszaw ie 
wspólne posiedzenie trzech  sejm ow ych klubów' lu­
dow ych: piastow ców , wugutowców i stapińszczy- 
kov ,. Posłow ie W itos, Poniatoski i Stapiński oświad 
czyli, żc uw ażają sw oje kluby za rozw iązane i 
przystępują  do jednego stron n ictw a —  P . S . L . 
O św iadczenia ow e zadecydow ały zasadniczo o po­
łączeniu odrębnych do tej pory klubów' ludowco­
w ych. W ybrano tym czasow y zarząd w skład zie: 
Poniatow ski, Dąbski, R ata j, W itos, Zaleski, Óardel, 
S tap iń sk i; kom isy ę redakcy jną, która m a zredago­
wać odezw ę, zaw iadam iającą o połączeniu, w sk ła ­
dzie: Thugut, - W itos. Stapiński, oraz kom syę regu­
laminową.

Pow ołano także kom syę, która ma przygotow ać
zjazd Jc-legatów ua listopad.

P ołączęn ie owo jest w ielce znamlepnem, jeśli 
przypomnimy sobie w alki, jak ie  ze sobą wspomnia­
ne kluby toczyły. Do niedaw na bowiem piastow cy  
w skazyw ał; na Stapińskiegp, jako na człow ieka, 
który się w polityce zbrukal i którego już nieylko 
odrębne przekonania ale uczciw ość nakazuje zw al­
czać. P rzyw ód cy  p iasto w có w : W itos, D ąbsbki, 
B ry l nazyw ali Stapińskiego człowiekiem, który za  
pieniądze sprzedał spraw ę ludową, nie szczędząc 
mu zresztą  i. innych w yzw isk, k tóre w oardzo k ate­
goryczny sposób k w estyonow ały m oram ość p. o  Ła­
pińskiego.

C zyż wdęc zarzuty przeciw  p. Stapińskiem u
okazały  się niesłuszni:, czy  p. Stapiński z m ch się 
o cz y ścił?

Nie, ani jedno, ani drugie, P iastow cy  łączą  się 
z nitn, bo to je s t jeden z w arunków , jakie im posta­
wiano w umowie obiecu jącej im rządy w P olsce. 
Z am ykają oczy  na jego przeszłość, na sprzedajnoś, 
k tórą  mu zarzucali, bo tak sobie życzy ł „mąż stanu", 
który nowy blok dla w łasnych rządów  cem entuje.

Sprawa Gahcyi wschodniej.
według ostatnicn doniesień, zo sta ła  rozstrzygnięta 
przez R adę n a jw yższą w P ary żu  całkow icie na 
korzyść Polski. Poprzednia, w ysoce niespraw iedli­
wa i krzyw d ząca nas decyzya tej Rady, oddaw ała 
nam  O alicyę wschodnią tylko- na lat 15 z tern, że 
po upływie tego czasu ludność drogą plebiscytu roz­
strzygnie o sw ej przynależności państw ow ej. D e­
cy z y a  ta b y ła  w ysoce krzyw dzącą, albow iem  od­
daw ała ona w razie przegłosow ania nas przez licz­
niejszych  tam  od nas, ale niekulturalnych, barba­
rzyńskich Rusinów  zbiite m asy rdzennej ludności 
polskiej, k tóra  -pracą sw ą -doprowadziła kraj ten do 
dzisiejszego rozkw itu. O tóż obecnie R ada n ajw yż­
sza, pod w pływ em  przedstaw iciela Stanów  Zjedno­
czonych. d . Polka, którem u trafiły  do rozumu argu­
m enty pols-kie, odm ieniła sw e niespraw iedliw e w o­
bec Pol-ski postanowienie i oddała G alicyę w schod­
nią Polsce w całości i bez zastrzeżeń.

Zakon czenie ofenzywy n-» Litwie 
i Białorusi.

O śm iom iesięczna akcya zaczepna, czyli t. z w. 
ofenzyw a w ojsk -naszych przeciw  bolszew ikom  zo 
sta ła  ukończona, osiągnąw szy sw ój cel, którym  by 
ł-o z jednej strony w yzw olenie z bolszew ickiego 
jarzm a tych ziem  białorusko liite-wskicJi, które w ejść 
-powinny w skład zjednoczonej Polski, a z drugiej 
svnonv uzyskanie odpowiedniego, nadającego się do 
łatw ej obrony frontu bojow ego.

W ojsk a  polskie m ogą się tu poszczycić pięknym 
sukcesem . Od d aty  bow iem  rozpoczęcia ofenzyw y, 
podjętej pod Mołodecznem i W ilejką, front polski 
przesunął się przeaiętne o 200 km. kw. naprzód, do 
cie-rając do linii D źw iny i B erezy n y .

T rzykrotne próby kontrataków  przedsięw zięte 
przez n iep rzy jaciela  odparto. 60 tysięcy Km. kw. 
ziem kresów  wschodnich, liczące 2 1 pól mitfopa 
m ieszkańców, 7 miast guberm alnych i kilka tysię* 
cy wsi doczekały się oswobodzenia od barbarzyń­
skiego najazdu bolszew ików .
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D yw izye sow ieckie 4, 5, 13, 17, 52, oraz estoń­
skie i peilurow skie zostały  w yparte i praw ie do­
szczętnie rozbite. W zięto do niewoli 70 oficerów, 
25,187 szeregow ców , zaś zdobyto 34 dział, przeszło . 
300 kulomiotów, 12 lokomotyw, 480 w ozów , 3 samo- i 
chody opancerzone, 4 pociągi pancerne, a pozatem  i 
ogrom ny m a tery a ł techniczny, składy broni ręcznej 
i am unicyt

R ezultat ten zaw dzięcza nasza w aleczna arm ia 
wspólnym , w y tiw a ły m  i do jednego celu skiero­
w anym  w ysiłkom  i m ęstw u dowódców i żołnierzy 
ze w szystkich ziem polskich z nad W isły  i W arty , 
P e łiw i, Bugu i Niemna. Żołnierzow i polskiemu, 
św iecącem u bohaterstw em  i ofiarnością oraz jego 
św ietnym  dowódcom należy się za Hi wdzięczność 
narodu i cześć.

Litwini przesiadują Polaków.
Z kow ieńszczyzny nadchodzą nieustanne wia- j 

domośei o gwałtach litewskich, dokonywanych sy- i 
stem atycznie na Polakach. G w ałty  są tak jaskraw e, 
że przypom inają zupełnie gw ałty  hajdamackie. Nie­
kiedy naw et mordują niewinnych zupełnie. Na spo­
sób carsk i urządzają prowokacyjne spiski, aby w 
ten sposób umotywować swoje postępowanie. C ała  
agitacya T ary by  pomiędzy włościanami i służbą 
nosi charakter wybitnie bolszewicki. Agi tacy ę tę 
upraw iają przedewszystkiein księża litewscy, k u r  , 
rzy  już do kilku miesięcy uprawiają podburzającą i 
robotę.

P o lska prow okacyi tych znosić nie m oże. J e s ­
teśm y pew ni że rząd  znajdzie w sobie dość sił, 
aby pohamować brutalność T ary by .

Wschodnie gran ke Polski. j
Francuskie g azety  doniosły, że  R ada koalicyi 

w y k reśliła  częściow o wschodnie gran ice Polski. 
Istotnie Rada n a jw y ższa  na posiedzeniu z 27-go 
w rześnia zatw ierdziła wniosek" p rzy zn a jący  Polsce 
ostateczn ie i stanow e z. o w szy stk ie  ziemie, leżące 
na zachód od Niemna i Bugu w raz z B rześciem  
Litew skim  aż do daw nej granicy au stryackiej. W y ­
nika z te j uchw ały, że ca ła  Ziemia C hełm ska, tu­
dzież północne części byłego K rólestw a przestały 
już praw nie n ależeć do R osyi a należą do Polski. 
Co do Grodna, B iałegostoku i innych ziem na wschód 
od Niemna i Bugu położonych nie pow zięto żadnych 
postanow ieni W ogóle ikonfcrencya pokojow a nie 
ob jaw ia chęci idla stanow czego { ostatecznego w y ­
kreślania g ran ic  wschodnich Polski. Widoczni© cze­
k a ją  w P aryżu  na w ynik działań w ojennych pol­
skich, tudzież na to, jaki obrót w ezm ą w ypadki 
w Rosyi.

Sprawy cieszyńskie.
Z C ieszyna n ad eszły  wiadomości, źle Czesi 

ściągają  w ojska po sw ojej stronie i m ają  zam iar za­
ją ć  przem ocą ca ły  C ieszyński kraj. C zęść komisyi 
p lebiscytow ej z P a ry ż a  już p rzybyła do C ieszyna. 
N astrój po stronie polskiej jest dobry i działalność 
p lebiscytow ą P o lacy  już rozpoczęli. Zdaje się, że 
naw et m iejscow ości, na które nie liczono ośw iadcza 
svę  za Polską. Chodzi tylko o to. aby anrnw izacya

po stronie polskiej b y ła  lepsza, G cesi Oowiatn pe 
| sw o je j stronie zas3 pują ludność żyw nością i tąh

s ta ra ją  ją  sobie zjednać.

Stanowisko Demkina wobec Polski
nie jest jasne. Podobno ogłosi! on, ż e  uw aża w ojska 
polskie za sprzym ierzone. T ak ż e  co dla G alieyt 
w schodniej i C hełm szczyzny, m lai ośw iad czyć, 
nie rości sobie w Imieniu R o sy i do ty ch  kiajdw ; 
dalszych pretensyi. Go do innych atoli ziemi, to  Jest 
L itw y, Białorusi, W ołynia, to podobno o b sta je  Dw*

| nikin p izy  zapatryw aniu, że m uszą należeć do Ru­
sy i. O czyw iście Denikin nie m a w tych  rzeczacti 
nic do rozstrzygania, ja k  się stosunki ułożą to p rzy ­
szłość dopiero okaże. Ludność L itw y, B iałoru si 
W ołynia sama postanow i do jak iego państw a ch ce  
i pragnie należeć.  .___________________________

Sprawa Rjeki.
Ja k  wiadomo m iasto R iekę czyli Flum ę obsa 

dził samowolnie włoski poeta-polityk d Annunzio i 
spowodował iprzez to rz^dOud w łoskiem u widie 
kłopotu. Rząd m usiał naw et rozw iązać włosKi par­
lament aby się przez niew czesne uchw ały izby po* 
słów nic narazić swoim  sojusznikom . Szczególnie 
Amerykanie byli z tego powoda mocno na W ło­
chów oburzeni i grozili naw et środkam i przym uso­
wymi. lit zaś państw o połudlniowionslowiańskie 

grozi wojną z W łocham i i gromadzi w ojska. Zdaje 
się jednak, że z te j spraw y nie rozwinie się powa­
żny zatarg . Setnat bow iem  am erykański ośiw iadajył 
się ostatecznie za tern, ab y  S ta n y  Z joonotonn* nie 
interw eniow ały w  spraw ie R leki,

Niemcy nad Bałtykiem.
T akże nad M orzem  B ałty ok iem  grom adzą się  

nowe chm ury. W  Kunandyi usadow ił się  pruski ge­
n erał von der Goltz i zebrał tam  kilkadziesiąt 
tysięcy  w ojska. Ja k ie  s ą  oele pruskiego żołd aka me 
jes t jeszcze  jasne. Jedni tw ierdzą, że von d er Goitz 
ma zamiar pójść z pomocą bolszew ikom , F.nl p o ­
pisują mu projekt m arszu na P etersb u rg , m efcort 
zaś pisma dowodzą, że von der Goiltz m yśli w jspejr 
#ródfein*u m onarchii w N iem czech. Jedno je s t  pe­
wne. że pruskie w ojska w Kurlamdyi zagraża ją  
P olsce i są skierow ane p rzeciw  K oalicyi. T e  tez 
rada k oalicy jn a  w P aryżu  w ystosow ała  a tego pe- 
wodu ostrą notę do rządu niem ieckiego, dom agając 
się natychm iastow ego wycofania w ojsk  memłedkicb 
z prow inccyi nadbałtyckich i g rożąc środkam i p rz y ­
m usow ym 5. Na notę tę odpowiedziano a B erlin a, 
generał von der Goltz nie chce słuch ać rozkazów  
rządu, k tóry  na jego działalność niem a wpływu 
R ada koalicyi w P aryżu  uznała tę  odpowiedź za  
n iew y starcza jącą  i sprzeczną z wladOmofciattiri na- 
deszłemi z Kurlandyi i z L itw y. W ob ec tego pole­
ciła R ada m arszałkow i Fochow i odpow iedzieć na 
niem iecką odpowiedź. F i amcusikki dzietnnlikS don*SKą, 
że środki przym usow e będą wobtee N iem ców  aa- 
stosow an e aż do skutku. Fbzed ew szy stk łetn  nta 
nastąpić w strzym anie środków  żyw u ośtf i  •tu*W- 
ców . Rząd' niem iecki zaproponow ał w yfłM Ć * be 
misy i do prow incyi nadbałtyckich .
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Na Ukrainie
zam ęt się w zm aga. Petlura wypowiedzią} iorinai- 
j£e wojnę D en ^ u ow i, zestal jednak pr&ez alege  
,y i«Ł W > fu  bitew p®bity i znajduje elę w peleaaaiu  
dwdz# krytyiezsteiHi,. DwsiltiŁ przerzuć} więk&eość 
S ^ o lu . sit przeciw ko Petlurae. Umożliwił prze* 1° i 
JBBwei oolsżew itkom oJsenzywę kolei Kijowa, atom 
to g o  aie powetrŁymal# ®d powziętego planu ofenr 
ąy w y  na Kerosteń i w yrzuceni* Ukraińców a od- 
iwłka żytofikrskiego, oo mu się w  zupełności powie- 
31*. Zdaje się, że pobity P etlura będzie musiał 9 
fsaz  tkwili ewejegw wojaka ukiO nić się de G^łPy* 
Mk9 de RmAuwSi.

Powstanie w Czarnogórze.
LdBaeść eaaraogórska sb u staw ała etę jftzęeiw  

Siaebem i prew aoai ed kilku feygwsbu.. n ad ęte  waftei 
paaizzanckie przeciw ko serbskiemu wojsku oku pa- 
Śgńtema. Liczba pow stańców  wynosi eikoie 8.W 0. 
S ą enś bardzo dobrze uzbrojeni i posiadają nietylke 
kartac«vwndce, ale i działa górskie. Auiuoieyi t iiro»i 
M istarcrają C*a.raogóre®m W łosi, k tóray ei n z tą  
H®dtrzymują cały  ten rusi, pow stańczy przeciw  
Sezbwaa. Serbow ie ponieśli pow aiua ł*eraa&ę ąed

Choroba Wilsona.
A W tó asr»»tces  nadeszły niepokojące w*ade 

m *&ti e iśęMaoj chorobie yrewrydenta Starsi w Z if 
idUowsanyck jeetto ehereb* nerw ow a po-
<Wbns» ezęśen w e perażenie m ozga, spowodowane 
i^eąpiraeowanłeim i silneini wzruszeniami, jakie W ił­
e m  wpływają© tak potężnie na bieg dziejowych  
wypadków t . ech® dali. Choroba jest e»w ażne, ie" 
Jeanie gte P a c ą  jednok nadziei przyw rócenia pre­
zydenta Ile sdrowfia. św ia t eały #oiuyczay z nie" 
pnkojem w yczekuje wiadomtodej! z Białego- Demu 
l i  W aszyngtonie. Ubytek bowiem W ilsona w chwili 
obecnej byłby dla sp raw y poinju I dl* opeireądlw  
wania tosunKÓw św iatew ych  pe wojaże ciężką 
Męską. P ow aga W ilsona, jaką ieei a a * * ! .  k i - T  
w a bewłem  obe cnie w ażną

Żywi „nieboszczycy"
e» ;f>  ti® s n t f e  a e e h o d z i b e^ ezeiao ae  ż ?d * tv sk a .

f ik  i r c r M b P  6 *  Wamaawdr «błeafis c  w ib ż  
SbBHnełsa, ą . w jąght*, agł«sH 4 ą  w  ab ei rym <Fl'^ 
Aptu jakaś żyd  z  dojłiesieaaiean, i e  w ład ** nojekłe 
bpa aądu s v a z r>  na śm ier* dwóeh żydów .

Cs. W right przejęty tak nadnw ym ajaem  domie- 
gtoołem  naalanmowaj w enw lncm ie u iw . er1,  u n  
9 c a r a  sagrantcznyek. 3r-tyił się aadąw yesajae  
perosacnie, które ogarnęło też B elw eder, skąd wy? 
aftmo sp ecjaln ego  adiutanta dla zbada nią sprąw y.

%*t ja w o  jednak uruohemienia kliku sameebodów  
i wszystkich telełonów, adiutant Belw ederu aćenidgj 
(Oswekad wwych dwóch żgdów , rk a a e a y tó  w* 
śtaeierć, u l  naw et ich zwłefc. Adiutant powrócił de 
n. W righta, aby zasięgną & błłżsaych szczegółów . 
Jw ż a f tam  je n u z t  w e c »  iyd b , k tb iy  n a nszie z *

sfr iwW W * * Iwftw* ę &  »K»ęf* *• *8m

d o p ty w a ó , przyzna! iię, i e  «w t dwaj żydzł jeszcze  
żyją, a naw et ińema jeszcze żadnego w yroku.

P . W right zażądał kategorycznie od; żydka, aby 
m św ił w yraźnie, gdzie i eo. W ów czas żyd oświad- 
envi w żarg en ie : „Ten sąd skazał już paru żydów  
na śm ierć, to en i tych n aczw ae każe z a strz e lić !„ .“ 

P . W right oburzony tą odpowiedzią i brutalnym  
ailaąmem ©wego żyda, zrzucił ge ze schodów.

T ak  się przedstaw ia ta  historya, będąca ja sk ra ' 
w y*ą dowodem, de jak iej bezczelności doeiwedzą 
źydai w oskarżaniu nas et różne „zbredinię”.

Korespondencye.
Fodkam ieu, kńło B re ię w .—

iSa *dpujt hi. M aryi p . U w rześnią 191S b. i ,  ąa- 
pipMęfiń je&»©ae więeej pątników, mż K>a 15 stępenM.

tó ^ y cz y n ą  tego fcyia eutina pogoda, k tórą c^a- 
rem  p.ękna Pkrasiła -strony VV,uiy:na. Sam® w zgó- 
Fi®, na którern poczerń,, aie tum y klasztoru ą^rro 
rysow ały  się w krysztaiow em  przezroczu, upajało 
barw ą słonei^ij. ch edbiaskow, zdobią® się aąp-rze*- 
mifin —  w *ieit«, tjełet, au rfu rę ... lctuaienie pidk«»u 
i _  p ły w a ł®  a*  serca  —  jak halsaj** c  „zyste- 
ge zenitu.

ńbew  widzieliśmy ten ludek nasa kcehany « 
S»£a aaw n etn  M recnu. Przyszedł odświętnie afera 
ny, w e z y ity , biały, #er*rńęauy strej. Petraefe dU' 
f wwyeh preyuiósł »» sobą spora, w  m iarę, jak 
b«en« bjrly aa*tępy. Św iadectw em  tego, to ta pta- 
•U kapłanów , k tórzy  w: liczbie około 20 cuduawah 
*»Q p rae* (iwa dni ben wytchnienia siuchamu npo- 
wiwofl Iw ,, Lomunikiowaniu i giJ&zoa -u kazań. —  
P raw d a, czasy  praedwiojenne i-crzcae nie w roęfey; 
lueraa przed wojną —  więcej jak 50 kapłanów) ofe- 
aługiwai® przybyłych na odpust pieigrzym ew . Aie 
utajm y! P i c  upieką cuda d ziała jące j M aryj aaw o e  
ńyc^e i św ietność w krótce potwrocąi

Jak że w ielce sobie cem ł ten ludek a  ® °za koo- 
deąu, że dzisiaj wolno mu już isć na aaguss s j  Sfed- 
iMmienia bez owego, daw nego „przekradanie «i£“
1 eb«w y p retó  kulą carskiego Swidatal

i epotaal en się tu nie tylke i  tern, żą widział 
się ebeenie jakby więcej zanurnonym we leni* t se r  
«m O i w a ^ ,  k tórą m ą p rz e a e ż  jedną, i k tó rą  kidr 
eba. nie nadte u p e c n a . się bliżej, peegeeegótnie —  
ne ewioją „drugą bracią11 —  pe tej stronie... skąd 
nacaęśete i radośś t  powodu nonlieznych lasłi, ja_ ij  
san hojnie slew ale —  w tea  cza® odpustowy —» oal- 
teeierasie i litość poakanaieńskiej F a n i? !

A przyjmowaniem de Szkaplerza, a zw łaszcza  
de K r a ń c a  iw ., praw ie, że  hi« można była duć ifi 
bie rady, tah ] eznłę tan ludek w pisyw ał # ę  %  księ­
gi syaów  M aryil

HęWue aaaw iska m «1 wiejski lud wołyński. —  
Oto w yk a* nlekteivck, z bstatnneb *Pwu*o WfeJP 
ró ia ó se w e j:

„Błem aaaew sey, ckalohrrsescy, Boi koWsCy, 
^ iru ^eseeeęr, (Jiżi’ccy , ślorak^w acy,

i m t ó W q r ,
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Komorowscy, K orzeńscy, K ruszew scy, K w iatkow ­
scy, L eszczy ń scy , Lew andow scy, L lśtopadcsy, Li- 
stew scy , M iikow scy, M okosińscy, M yślcw icze, M a­
zurki, O lojnścry, O lszow scy, Paiotńscy, P arad ow ­
scy , P ilaw scy , R ąrogi, R om aszew scy, R ó ż y ccy , fci- 
to.wacy, Szelig jow scy, S ik o rscy , so k o ło w scy , i w a­
r y ń s c y ,  W róblew scy , W ojciechow scy, W oianiccy, 
Zaw adzcy, Żmudzie.

A is m ożem y powiedzieć, że  m etylko sw eie na­
zwiska., lecz  i se rca  sw oje pozostaw i! lud w ołyński 
w Pydkam i cni u!

Z tia izy ło  się, że gdy. już w szy scy  pielgrzym i 
w racali a odpustu pospieszane ao domu, procesya 
z Szum ska pozostała jeszcze  ze dwie godziny — 
'At Św iątyni. Ma zapytanie —  diaczego jeszcze  tu 
jtozostają, —  odpowiedzieli z głośnym  płaczem , że 
„dobrą# ian tu być u Matki B osk ie j i chcieliby tu 
a i a t a ć T r u d n o  było na to coś odrzec... W idać ten 
hut, tak się zrósł /, swem: cierpieniem  od kolebki, 
m  trudno, anu pom yśleć o lepszej doli. a  przecież 

mu św itał C zyżby  ją  czarne znów przesłonić 
ntóaiy — w a ły ?  O n ie !! To tylko sm utek tegoż j 
t e * * *  znękanego ludu, jak i jednak w net przyjdzie 
mu przecież a s ebiie zrzucić, to jedno, g łęboka i 
**e w » a  tęsknota —  w moment rozstaw ania s ię  — 
ta lesn s i rozłąki z O ną „Cudow ną'1 w .ołtarzu i tiaj- 

| najukochańszą a M atek !...
Trudu# w szakż# Dyio w sercu nie w estchnąć 

„ W eś w S w ą  opiekę naród  Tw ój smutny...
Polska Królow o, p o lsk a K r e i* w * !!“

*
*  *

Nawiązuj# się u S tóp  ..Cudow nej" —  bratnia 
jednego i tego sam ego narodu m iłość, rozpoaaaw a- 
ją  « *a ra k ie ry , —  zrozu m h ią sta j#  wspólna dola, 
pr w etuje lud je d e n !!...

A sym bol te j tu jedności —  Sanktuaryurn Naj. 
M ary l P . —  jak  arngi „Kopiec Unii", dziś, jak b y  a 
piasku usypany, stacza  bez p rzerw y  sw e  ziarna ku 
d ołow i g rożąc niepow etow aniem  osunięciem  się...

Csy w onczas, gdy rozlegnie się i w tej stroni# 
echo trwałego poiMu i zabrzmi od kresów do kre- 
sdap 'dziękczynne „Te Deum" — czy równocześnie 

wyrwie się z piersi tysięcy pielgrzymów#!! — 
hfejbowg jęki „Pudikamień... runął U..."

ł u  UĄ  b o e a ! B . K-
bil # i  # 9 u i  •  i «  y !....

Skaw a, »b#k Saolc.

Cicha nasza wiosi a, tleząea pre#szł# 350 nuuw- 
rów  domów 9  ludności 2000 głów , ni# Biorąca die­
ty ehczais żyw s^eg# udziału w żjyciu publiomes*, 
zaczyna się ruszać. I tak w jesieni zeszłego roku 
utworzono Komitet Narodowy, k tóry  m iał na eelu 
spraw y aprw ixacyi wsi i zabezpieczenie ładu pu- 
btiozaego. Z braku poparcia ze strony S taro stw a » 
zacofanej R ady gminnej, przerw ał sw ą  działalność 
tym czasow o, tj. *ż  do czasu nowych w yborów  
gmwttyyu, które m iały się so b y ć v  listopadzie a r. 
według przswzeezea p. S tarosty , r ś c a k  dotąd się 
n#« odbył#. Ogólne r#£f##*zD k i wsń awróeMfę 
je&t przerw tnntefsećwdj fem isyi aprotftłacyjnef,

składające} się z 4 członków , która celowo w yklu­
cza ludzi praw ych od w sp ółpracy a przedew szyst- 
kfem  kierow nika szkoły p, Bedronka, działacza za­
słu żen i^ * dla ludu, a pracn jąceg# b#z rozgłosu, b«# 
stronni# a skutecznie. Kom isya ta p rzy  rozdziału 
artykułów  żyw nościow ych nie kierow ała się  nigdy 
praw ie poczuciem  oby w atelsL em  i sp raw ied liw a 
scią, ale jeden dostawał za w iele a drugi za  m ało, 
albo nic. * ak było przy rozdaw nictw ie oukru, nafty 
i t. d., a ludność m iejscow a znosić m usiała z w iny 
kom isy! apnow izacyjnej różne braki a n aw et 1 głód. 
A żeby przynajm niej dzieciom zapew nić lepsze od­
żywianie, zorganizow ał się w ostatnich dniach z 
inucyatywy starszego .olieyała pocztow ego p. Jó z e ­
fa C iep łk a , baw iącego tu na urlopie, m ie jscow y 
Kom itet pomocy dla dzieci. P rezesem  Kom itetu w y 
brano p. bedronka kier. szkoły, a do tego 10 caJ#«- 
ków w ydziału.

b m a  14 w rześnia zwołano zeonanie obyw atel­
skie, na którem  naprzód uzupełniono kom itet w y ­
borem  dwóch k o b ie t..

Na zebraniu tern om awiana głów nie plagę w ła ­
mań i kradzieży w Sk aw ie i okolicy, które ód 3ch 
m iesięcy  p rzy b rały  katastrofalne rozm iary. Sp ra ­
w ę tę przedstaw ił w dosadnych barw ach k ierow ­
nik szko ły , k ó ry  przedew szystkiem  zw rócił uw agę 
nouziców na brak  dozoru nad dziećm i i na smutn# 
następstw a, ja k  niszczenie sadów , kradzieże, k to rc  
obok w iam ań przez obcych p rzybłęd ów  i zawodo­
w ych bandytów  stanow ią plagę iuauOścL Pocumiósł 
zastrasza jący  w zrost tej plagi w gminie S k a w y , a  
jako p rzykłady w ostatnich dniach w yliczył ok ia- 
dzenia gospodarzy: F elik sa  Cieplika na 10 ty sięcy , 
M ichała Filipka n a  4  tysięcy , K arola Pustu ły  na 4 
tysięcy , Eleonorę B iern at na 6 tysięcy , Franciszka 
Su larza  na 4 ty sięcy , le g o  ostatniego obecnie usi­
łowano w samo południe po ia z  w tóry  okraść.

W ob ec tych  w ypadków  postaw ił referent n a - 
stępując# w nioski:

1) Zorganizow anie straży  O byw atelsk ie j w S k a  
w ie o il# Staro stw o  w M yślenicach przyjdzi# 2 po­
m ocą finansow ą i uzbrojeniem  i to w tea  aposoó, 
aby  każd a rola w ięksąa lub dw ie jnjni«jsz© WŃUy 
esobną straż  *u y w ate lsk ą  a dw óch członków  ##*aj- 
KWlej złożoną.

i.; zwrócić się do Starostw# a prośbą •  p#ew*- 
leaie t ir y  m ani a broni palnej w id»ntu dl* 
obrony przed bandytan®',

8) Z w rócić #ię $ prośbą do S taro stw a  o e w r°t 
zabranej broni na początku w ojny, k tó ra  obecnie 
j#«ł bardzo potrzebna.

4. U tw orzenie osobnego posterunku żanda^mA 
ryi w Sk aw ie  i w tym  eclu wwieść osobną prośbę 
d# w ładz.

Wnjioskl s małemi zmianiami przyjęto w zupeł­
ności z tein, aby najbliższej niedzieli R ad ą t  niao# 
uchwaliła jak najrychlejsze wprowadzeni# w rycie 
ushw. wniosków i załatwiła stronę finansową v . p -  
r*eumi#»jiu z# 9tir»8tw eat w Myśl#niileąch.. Łtola*- 
k*W# u#hwaf#*i# *r#s*t#wać Uaśtł&g# pod#; Minego 
i wa?^sają«eg# s4ę po fodzkie !• wieezir 1 #fet*-
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w iać do aresztu  gminnego. W tee zakończono a  g°- 
dżtofe 9  w ieczór. Uczestnik.

Zapałów , w pow. Cieszanow skim .
Czy tam y w różnych gazetach , że p racu je  s ię  

w iele nad, podniesieniem  n asze j O jczy zny , w ięc 
chcemy, i m y dla zbudowania innych donieść w 
krótkości Szanow nej R edakcyi o p ra cy  narodow ej 
we w si Zapałow ie.

W ioska Zapałów  w pow. Cieszanow skim  je s t 
w jednej tiz ec ie j polską. W  r, 1915 została  zupeł­
nie spalona, został rów nie j  rozbity kościół eg, zbu­
dow any jeszcze  przeu  w ojną dla znikających  
w śród w iększości rusińsklej Polaków .

Óo kościółka m iędzy uniemi dojeżdżał czasern 
ks. Jó z e f C zerk ies z L aszek . Gdy jednak poznał 
hliżej opłakane stosunki tutejsze, zabolało go szla­
ch etn e se rce  i draśnięty uo żyw ego w s w y m  pa 
tryotyzn jie , postanow i! dopornódz osieroconym  P o ­
lakom. P ozn aw szy  Je g o  de b noc garnęliśm y się do 
Niego o pomoc i poradę, a obecnie niema we wio­
s c e  P o laka, nie m ów iąc już o Rusinach, kióryoy 
n ie  dognai jak ieg oś (aobrocziejsitwa.

Nie ogianiiczat Uu s ę  nu icm , ale począł gor­
liw ie zabiegać koło odbudowy i pow iększenia ko­
śció łk a . G dyśm y już mieli kościółek, poczęliśm y 
prosić, by tak dobroczynny ksiądz pozostał m iędzy 
mami i p racow ał dalej nad utw orzeniem  1 ugrunto­
w aniem  tutaj paralii. Dobrow olnie w ięc, p rócz 
składek na kościół, kupiliśm y 8 m orgów  ziem i na 
utrzym anie. Nie ustał też k s. Dobrodziej w sw e j 
pracy. D zięki Jego staraniom  i w spaniałom yślności 
ks. Sapiehów  otrzym aliśm y dla kościoła przyległy  
k aw ał ziem i z rozbitym  budynkiem, z którego 
zbudowano w r. 1917 dom na plebanię.

L ecz  kłopot to  ii1 p ra ca  b y ła  dla czcigodnego 
ks. D obrodzieja. W iele kosztow ało Go to zdrow ia 
i er/erg ii bo z L aszek  przeszło m ila, długie czasy  jak  
żołnierz bohater, bez względu na porę roku i po­
godę, dojeżdżał konno, aby  oglądnąć i k ierow ać 
robotą. W ięk szą  je sz cz e  sztuką było w ow ych cza­
sach  w ydostać potrzebne m atery ały  i robotników , 
a często  i pieniądze.

G dy zam ieszkał m iędzy nami w surow ych 
m/urach, zaopiekowali się zniszczonymi mieszkańj- 
cami tutejszej wsi i niejeden bez w zględu na naro­
dowość, przy Jeg o  pomocy pobudował cliotć zni­
szczone budynki, gdyż w iększa część w si. w skutek 
Sftecyalmeg-o biurokratyzm u ekspozytury cieśzanow  
skiej je s t nieodbudowana.

Nie n a  tem  koniec rozpoczętego dzieła. Pobudo­
w ano także plebańskie budynki, jak  sta jn ię i sto­
dołę, a potem rozpoczął ks. Dobrodziej budowę 
szkoły polskiej T. S . L ., k tóra  pobudowana w r. 
1912 została  podczas fnwazyi podpaloną. Drugi już 
roik gam ie się m łodzież nasza do szk o ły , gdzie tu­
te jszy  nauczyciel w raz z księdzem  p racu ją  nad je j 
uświadomieniem.

A żeby dzieło) było  skończone, niestrudzony 
duszpasterz nasz nie ustaw ał w sw ej p racy. 0 tó ż  
p rzy  kościele i szosie zbudow ał jesz cz e  budynek, 
w którym  znajduje śi'ę sklep K ółka rofńfczego

1 czytelnia, w której gromadzą się Polacy dła
przeczytania gazetki i pogawędki. Obecnie czuje­
my się sz cz ęś liw i żeśm y nile żost/ali skazani jna 
zagłądę w śród rusińsklej większości', bp m am y  
wszystkie konieczne warunku do narodow ego życia  
i pamnętamy o tem , że w szystko to zaw dzięczam y  
Przew ielebnem u ks. Józefowi Czerkńesowł.

u n y  m rów cza praca, zapobiegliwość 1 niestm - 
i/i-ny hart  patryotyczny duszy posłużył tanym  
w budowie O jczy zn y  za przykład.

Za pracę i trud dla nas podjęte składam y Ci 
przezaony Kapłanie serdecznie staropolskie Bóg  
zapłać.

W dzięczni parafianie.

0 . Alfons Jędrzejewski wraca na 
jasną Górę.

W arszaw a, w  październiku.
W  drodze do Częstochow y na Ja sn ą  G órę za­

trzym ał się na krótko w W arszaw ie O. Alions J ę ­
drzejow ski, paulin.

(3. Alfons Jęd rze jew sk i, historyk klasztoru J a ­
snogórskiego oraz na krótko przed wojną przeor 
skazanego na w ym arcie przez M oskali zakonu OO. 
Bernardynów  w Kole w kalisklem , podczas pierw ­
szej nieudanej otenzyw y niem ieckiej zamknął w 
refektarzu patrt ł pruski złożony z 30 ludzi i oddał 
go w  ręce wojsk rosyjskich, m usiał w ięc opuścić 
Koło, skąd udał się do W arszaw y , gdzie w 1915 r. 
w ydał w pięknej szacie książkę p. t. „C hw ała M a­
ry i w narodzie polskim, ob jaw iająca się szczególniej 
w p i e ś n i K s i ą ż k a  ca posiada piękną ilustracyę 
obrazu z cudownym ołtarzem  M. B . C zęstochow ­
skiej, treść zaś św iadczy o pow ażnych studyach bi­
bliografii odnośnie cudami słyn ące j Królow ej Koro­
ny P olskiej.

Z W arszaw y  O. Alfons Jęd rze jew sk i udał się 
do P etersbu rg a, gdzie został w ikaryuszein przy ko- 
ściella św . K atarzyny oraz prefektem  trzech  gmina 
zyów  rządow ych. Nadto redagow ał tygodnik refigii 
mo-inarodowy p t .: „C zytania niedzielne" oraz był 
p rezesem  dem okracyi chrześcijańskiej.

W  Petersburgu p rzebyw ał do końca kw ietnia b. 
r„ naw iedzając stale szpitale epidem iczne, gdzie 
niósł cierpiącym  pokrzepenie duchowe. W  końcu 
kw ietnia b. r., gdy bolszew icy podjęli aresztow ania 
kapłanów  katolickich z JE . biskupem Rńppem na 
czele, 'pozostającym  dziś w M oskw ie w areszcie  do 
m ow ym , O. Alfons Jęd rze jew sk i ukryw ał się w  pe­
wnym domu polskim, a po otrzym aniu papierów, 
św iad czących , jakoby był san itariu szem  w ojsko­
w ym  na froncie, ruszył do MohMowa. W  Żłobbne 
poznano go 1 chciano aresztow ać, lecz i tym  razem  
w przebrań u cywUnetn uszedł z rąk siepaczy w y ­
skakując oknem do ogrodu, skąd po przesadzeniu 
parkanu zbiegł do Antusz. Tam , dzięki pom ocy P o ­
laków  km ieci, otrzym ał konie, którem i, udając gos­
podarza wiejskiego, przebył 45 w iorst i zatrzym ał 
się nad B erezy n ą.

P o  zajęciu Bobruiska O. Alfons pod gradem  kul 
bolszewickich udał się do W ń rk a, skąd po tygocfnio-
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w ym  w ypoczynku u J .  1 .  biskupa Łozińskiego 
p rzy jechał do W arszaw y .

P o  długiej tu łaczce i licznych niebezpieczeńst­
w ach O. Alfons Jęd rze jew sk i w raca sbeem s na J a ­
sną G órę, do stóp M B. C aesttch ew sk ie j, k t t r e j  ślu 
bow ał służbę dozgonną. ___________

iCićlbaajr z dzieci.
K atow ice, 15 października.

Stosunki żyw nościow e w B erlin ie obecnie są  
fatalne. B ra k  w szelkich artykułów  codziennego za­
potrzebow ania. Do jak iego zaś rozw ydrzenia d esilo  
w stolicy byłego cesarstw a św iadczy iakt, k tóry  
podajem y za niem ieckienii pismami.

K ole jarze niem ieccy, k tó rzy  przyjechali nad­
zw yczajnym  pociągiem  z B erlin a  do K atow ic, opo­
w iadają o fakcie następu jącym ; W  tych dniach p e­
wien kolejarz w B erlin ie  zauw ażył na ulicy jak ie ­
goś m ężczyznę z dużym w orkiem  n a  plecach, przy- 
czem  n iosący  w orek zachow yw ał się dziwnie po­
dejrzanie, oglądając się ciągle dookoła.

K olejarz uderzony tern zachow aniem  się nie­
znajom ego, postanow i! zbadać, kim on je s t  i co  
niesie. W tym  celu zaczął śledzić niosącego w orek, 
l e n  jednak w k ró tce  spostrzegł, że je s t  tropiony i 
w szedłszy nagle do bram y jednego z domów, gw i­
zdnął m ocno.

Na ten sygnał z bram y w ypadło trzech  m ęż­
czyzn, którzy rzucili na kolejarza, n iosący zaś 
w orek usiłow ał z biedź. Jednak na krzyk kolejarza 
nadbiegli przechodnie i w szystkich trzech napastni­
ków zatrzym ano rów nież i czw artego z w orkiem .

Jak ież  by ło  zdumienie zebranych, gdy w w or­
ku znaleziono 9-letnjią dziew czynkę ieżącą bezw la 
dnie. P rzyw ołany  lekarz stw ierdził, że dziew czyn 
ka by ła  sztucznie uśpiona.

D alsze dochodzenia w te j sprawie: —  według 
tw ierdzenia ow y ch  k o le jarzy  niem ieckich —  dopro­
w adziły tlp w y k ry cia  ca łe j szajki zbrodniarzy, któ­
ra zajm ow ała się w ykradaniem  dzieci, by je  n a stę ­
pni© m ordow ać i sprzedaw ać jako m ięso, głów nie 
na w yrób kiełbas i kiszek.

Prawdopodobneim to je s t, bo od pew nego czasu 
piisma berlińskie ciągie notow ały fakty  ta jem nicze­
go  znikania dzieci. Podobno w ten sposób zginęło 
przeszło 200 dzieci.

Z gospodarstwa.
Zbiór i podorywanie ziemniaków.

Na dobre zim ow anie ziem niaków  w pływ a 
w znacznym  stopniu w łaściw a pora sprzętu. W ielu 
gospodarzy m niema, że im później sprzątnięte będą 
ziem niaki, tern będą one trw alsze i przez to zdro­
w iej będą się  przechow yw ały  przez zimę.

Gospodarze tacy  są w błędzie, gdyż po pierw ­
sze zbyt późny zbiór pociąga za sobą rozm aite 
przem iany chem iczne w ziem niakach, a  po drugie 
późne w ykopanie jest niebezbezpieczne ze w zglę­
du n a motżllwojść zm arznięciu “ziem niaków . —  
I w pierw szym  i w drugim wypadku ziemniak! 
t le  się przechow ują i są skłonne do gn icia , Natu­

ralnie, zaweześinie, skoro je s z c z e  rośliny nie do<- 
lz ą ły , rów nież sp rzątać nie m ożna, bo W tenczas 
k łę b y  są  bardzo wodniste, a  części pożywnych 
je s t w nich je sz cz e  m ało.

N ależy w ięc przy sprzęcie ziem niaków  utralić 
na w łaściw ą porę, io je s t kiedy w ziem niakach naj­
w ięcej b y w a  już zebranych pokarm ów , gdyż w tedy 
będziem y mieli a  mcii nietylko najw iększy poży- 
ieK, czy to jako pokarm  dla ludzi, czy też na paszę 
dla inw entarza, a w dodaiku ziemniaki w poię 
zebran e najtępiej się przechow ują.

C bw iię dojrzenia ziem niaków p oznaje się po 
n astęp u jących  ob jaw ach :

D P rz y  dojrzew aniu ziem niaków  nać zaczyna 
obum ierać, liście żółkną i zasych ają . Niekiedy spo- 
. . uz . g a my  w polu przedw czesne usychanie liści 
i u nm iarcie  naci w czasie  la ta  w skutek rozm ai­
tych grzybków , pow odujący cli choroby z ienp ia- 
ków . N astępuje to n a jczęście j jua w hpeu i sierp ­
niu, a w ięc z łatw ością  da się odróżnić od zasy- 
chąm<a Jftśc /wskutek dojrzenia.

2) D o jrza ły  ziem niak, wykopany z ziemi, daje 
się poznać po tem , że naskórek  mocno p rzysta je  
do k łęba  i n iełatw o go zetrzeć ręką.

di W  czasie dojrzew ania zaczyna się ku rczyć 
i schnąć sotiony, k tó ry  dotąd bv y  czyste . P rzy  
decydow aniu co do czasu sprzętu należy na po­
w yższe oznaki dojrzenia zw racać pilną uw agę, 
albow iem  ziem niaki niedojrzałe oprócz tego, że źle 
się przechow ują i łatw o gniją w kopcach , na w io­
snę wcześniej k iełku ją  i są  gorsze jako sadzeniaki. 
L)o uwag pow yższych dodać musimy jeszcze  jedną 
radę praktyczną, a m ianow icie, aby zbiór ziem nia­
ków  był w ykonany w pogodne dni, gdyż stw ierdzo­
ną je s t rzeczą, ż̂ e ziem niaki, w czasie deszczu  
zbierane, z łatw ością  u legają gniciu.

W  razie w ystąpienia w czesn y ch  przym roz­
ków  należy starannie pilnować, aby ziem niaki nie 
uległy zm arznięciu. Zm arzniętych w żądnym  razie 
nie m ożna kpeow ać, bo będą gnić i od siebe zara­
żać gniciem  inne, zdrow e kłęby. Zm arznięte zie­
mniaki można albo p rzeznaczyć na paszę dła inw en­
tarza , albo też ha pokarm  dla ludzi; w tym  o s ta ­
tnim wypadku w Niem czech postępują w następu­
jący  sposób: zm arznięte ziem niaki kładą do zumiej 
wody, w k tó re j m uszą leżeć 12 godzin (można 
dłużej), poczem  .powinny b y ć natychm iast ugoto­
w ane w całości w  łupinie. P o  ugotowaniu ziem nia­
ki zupełnie rozm iękłe tw ardnieją ponownie i za 
chow ają zw y k ły  sm ak. P o  wykopaniu ziem nia­
ków przystęipujem y do przechow ania ich w ciągu 
zim y. Z aznaczyć tu musimy, że podczas przecho­
w yw ania ziem niaków  ponosim y pew ne stra ty . — 
P ozm iar stra t p rzy  przechow yw aniu zależy od': 1) 
pogody podczas sprzętu, 2) czasu sprzętu, 3) odm ia­
ny ziem niaków  i 4) sposobu przechow ania,

O w pływ ie pogody i czasie sprzętu już m ów i­
liśm y, co się zaś ty czy  w pływ u odWHiany na p rze­
chow anie. to zauw ażyć musimy, że przy w yborze 
odmiapy do sadzenia k ierow ać się pow fenłśm y 
w skazów kam i licznych- dośw iadczeń, przeprowar 
-.hzfinych w naszym  kraju i ogłaszanych w  pismach



rołnlczych. N iektóre bowiem odmisgiy, zwdaszcza 
rfeodftowiedipie dla naszych w arunków . nie ty lko 
źle obrodzą, lecz narażą na* na straty , gdyż będą 
łatw e gnić w kopca eh przy przechow yw aniu. — 
Sposób przechow ania ma bardzo duże znaczenie 
ze w zględu na stra ty , k tóre ponosimy w skutek 
gsluia i psucia się ziem niaków , o raz  ich oddychania 

kiełkow ania. K łąb ziem niaka bow iem  je s t żyw;  
e z ę io '4 rosim y d on dych a bezustannie; w czasie 
oddychania zachodzą rozm aite niepożądane zm ia­
ny w ziemniaku. Pozatemi ziemniaki, k tóre zaczną 
'rtełkow ać i w ypuszczać pędy, rów nież zużyw ają 
duże ilości w artościow ych części składow ych i po­
wodują znaczne s tra ty . P rz y  przechow yw aniu 
w ię* pow inniśm y p rzed ew szy stk leri sta rać  się 
niodopuścać do gnicia, a następnie ograniczyć oddy- 
eltamio l k ie łkow ania

W ysokość s tra t jest zależną g łów nie od spo­
sobu przechow yw ania.

Obliczono, ze przy przechow yw aniu ziem niaków  
stra ty  na w adze m niej w ięcej są następu jące: 

do końca grudnia około 4 proc. (czy li na 100 
pudów 4 pudy stra ty ),

do m arca  około 7 proc. (czy li na 100 pudów 
7 pudów stra ty ),

do czerw ca około 9 proc. i dochodzą czasem  do 
17 proc. (czyli na 100 pudów 17 pudów stra ty ).

A by s tra ty  przy przechow yw aniu b y ły  możli­
w ie ■aim niejsze, najlep iej przechow yw ać ziem niaki 
w  rhłetdnych piwnicach, dostatecznie przew ietrea- 
»y«b f s achy eh

Rozmaitości.
K A LEN D A RZYK.

1 Dzień Rzymsko-ket.

19 Niedziela Piotra z A l., Pelagii
29 Fonłedz Jana Kantego, Ireny

21 W torek Urszuli, H larjona

22 Środa Filipa b. m., Korduli

23 C?war : a ! Ignacego, Teodora

94 . f i r e k Rafała archanioła, Feliksa
25 Sobots Chryzanta, Krysp.

Wschód słońca o godz. 6 m. 33, zachód o goc
4 minut 57.

Now:  23 października o 10 wieczorem.
Skarby na dnie morza. LoaJyński ,Daily Crenlele4 

dtonosii że aa skutek operaeyi ratowniczych przsdsłę- 
wziętyeh przez admlralicyę brytańską na brzegach An­
glii 1 zagranicznych wyłowiono dotychczas 440 okrę­
tów. Również wyciągnięto z wody wiele łódek podwo- 
dayce i po przeglądzie papierów znaleziono Internu­
jące Instrukcye eo do wojny podwodnej-

Pożarty przez niedźwiedzia. W  Karpatach wscho­
dnich po stronie węgierskiej na północ od Marmarosz 
Sziget zdarzył się przed kilku dniami straiszay wypa­
dek. Młody g riJ Bela Szelenay wybrał się do swych 
Juhasów aa halą. Miał bowiem dla m*l* pSna rieues ia , 
S frac s  nim sl>. jego *®w> jhak pmwłe « krew  drogi

owładnęło górala wielkie zmęczenie. Usiadł. Poczęła 
go ogarniać wielka senność. Polecił więc żonie iść na­
przód, a sam postanowił chwilkę się przespać. Zona 
poszła. Nicmogąc się jednak doczekać przybycia męża 
na halę, zaniepokojona czy się mu nie stało coś żłego 
wybrała się na poszukiwanie z juhasami. W  miejscu, 
glzic się góra! położył, leżała .aasa bezkształtna mięsa 
ludzkiego i zaskrzepłej krwi- W okół były widoczne 
ślady łap niedźwiedzich. Niema wątpliwości, że na 
śpiącego górala napadł niedźwiedź, poszarpał go 
i pożarł.

Metr zamiast łokcia. W  bieżącym miesiącu we­
szły ostatecznie w życie na terenie dawnego królestwa 
kongresowego przepisy wprowadzające miarę , metry­
czną. Odtąd odmierzanie inną miara, n. p- łokciem lub 
arszynem jest wzbronione. Użycie innych miar, nie 
metr, pociąga za sobą nakładanie kar, same zaś przy­
miary ulegają konfiskacie. Również wszelkie dowody, 
jako to: rachunki, faktury i t. p., mogą być wysta­
wiane tylko w metrach.

Zabezpieczenie zbiorów. Ministeryum spraw we­
wnętrznych rozesłało do wszystkich powiatowych ko- 
ruisarzów rządowych okólnik lieóci następującej:

>,Do ministeryum spraw wewnętrznymi nadchodzą 
wiadomości, że w wielu miejsc j\v służba folwar
czna nie dotrzymuje umów, zawartych z pracodawca 
im, nie wykonywa opartych :ia tych umowach rozpo 
rządzeń i nieraz odpowiada na nie strajkami, niedbając 
o rezultaty zbioróv/ rolnych, a czyni to przeważnie pod 
wpływem szkodliwych i występnych agitatorów. — 
W obec szkody, którą takie postępki przynoszą krajo­
wi, ministeryum spraw wewnętrznych poleca po wiato 
wym komisarzom rządowym przedsięwziąć energiczni 
kroki dla ukrócenia bezprawia, ku czemu posłużyć po­
winna ustawa sejmowa z dn. 2 sierpnia 1919 r. o za­
bezpieczeniu sprzętu i "Zasiewów rolnych (Dziennik 
Praw  P- P . Nr- 64 ,Monitor* Nr. 182). Jak  w każdym 
poszczególnym wypadku postępować należy, wskaże 
instrukeya do powyższej ustawy, która się niebawem 
ukaże w .Monitorze*.

Zam ordowanie ks. Dutki w Piotrow icam i. W  
parafii P iotrow icach  pom iędzy Tuchow em  a G rom ­
nikiem, bandyci dokonali potw ornego mordu. G di 
proboszcz parafii piotro wieki ej óO-letnł Ks. kanonik 
D utka zasiadł do w ieczerzy, w eszło  na probostw o 
dwóch zam askow anych m ężczyzn, ubranych z miej 
ska i stero ryzow aw szy  służbę trzym anem i w fo­
kach brauniingami, udalii się w prost do pokoju. Tam  
*ara z  z m ie jsca  dali do ks. kanonika Dutki kilka 
strzałów . K ościelny w raca jąc  z 'dzwonicy widząc co 
sdę w ew n ątrz dzieje, bez nam ysłu zaw rócił ku dzwp 
n lcy  i począł na alarm  dzwonić. To spłoszyło ban­
dytów . C zem prędzej opuścili plebanię k ry ją c  się  w 
m rokach nocy. Ks. D utka ciężko ranny zm arł po 
kilku dniach. D otychczas bandytów  nie schw ytano.

K asy państw ow e w Małopolsce mają dokony­
w ać w ypłat w m arkach polskich. K om isya skarbo­
w a budżetow a p rzy ję ia  wniosiek posła Adam skiego 
w z y w ający  rząd, aby  celem  ujednostajnienia m one­
ty  obiegow ej w Polsce zobow iązano k a sy  państw o­
w e w M ałopolsce do dokonyw ania w ypłat w m ar­
k ach  fr&lstóch nie w y łącza jąc cbiejfu  ko r a j . W. tan 
•gesób 9*ćft«u.aj aastąpi stepflfrw* ujadoasłujn iamłe 
w aluty w pMtotwię. j



13

NADESŁANE
2 a  dsttail >w V W jo M. d a  a flow iaid *

Kolonistom
dla wschodniej Gsucyl da e dobre ziemie po przysią* 
pnych cenach, t. j. od 1000 K do 3C§0 K, oraz las 
buduleowy, zarazem  różne ulgi. ^  Zgłoareuii przyf- 
bioje do dni \ 24 b m rządowo upow. Biusro pęreplli- 

cyjne w Krakowie p r jy  ul. @*od.zkte] L. 26.

Pamlaora
w P rybniu  pow*dt Przem yślany, 3 1 0  m m r ą  roli, 4 Ł  M fT  

paetwisk i 3 0  n ij lasu, — W  Jakłu szu , powiat S o - 
L a t y n ,  3 0 0  m. roli. SO m pastw isk i 3 0  m. h u. u .

Mplotkl t« rozparcelowane będo nrlko m r*4y ludność połske.
Siadana cena cninlmal ~r za m órg 2000  do 4^ *0  ru e tn . — 
W łaściciele sa  skłonni dafi parcel antom daleko idące udo­
godnienia toż i w npłaci' ceny kupna. Bliższych in fo rm a c ji 

u d ziela: JotkOO Trockb Rohatyn.

1 sztuki 
korun 10Termometry gorączk. 

Banki do stawiania
Kraków-Drobner.

— — m-mm .1 ■ ■. > ■ n  ’> !■ J'»a .̂ > " ■« W»|̂  -'» -« ■ ■ ■

Organista
poszukuje posady zaraz, najchętniej 
koło Krakowa. Jest egzaminowanym 
bekretaizem gminnym i zawodowym 
pszczelarzem. Zgłoszenia do Adm. „Ga­
zety  Niedzielnej- , Lwów, Gródecka2b.

Kowal etzam inowdn/
zna się na młocarniach maszynowych oraz 
kosiarkach, podkuwacz koni, jednem słowem 
wykonuje wszystkie roboty kowałskie pilnie 
i sumiennie. Poszukuje miejsca od 1 go  sty­
cznia 1920. —  Zgłoszenia do Administra^yi 

,,Prt wdy“, ul. Stolarska 6.

Obrazy do ołtarzy —  figury
z drzewa i masy

feretrony —  krzyże
poleca

STANISŁAW RAB —  Kraków
ul. Sławkowska 4.

Handel skór
i przyborów  szewskich

Prerwsze j Spółki szewców
im . Kilińskiego 

we Lwowie, ul. Kościelna L. 8.

U *

ff
Łupek cementowy do 
pokry Jia dachów —■ 
w yrób  pierwszorzę­
dny, lekki i trwały. 
Sprzedaż wagonową 
i w m niejszych >ar 
tyach, po cenach Ił 
brycznych prowadzi

Główne Biarh Waty 
KflH, U u .  155.

Organkdta
i .lou y , żonaty, g ra jący  
biegle z nut, z silnym  
przyjem nym  głosem  -- 
poszukuje posi dy w mie 
scie lub na wBi. Ł ask a­
we zgłoszenia przyj 
nuie Fren citzelr K ilar, 

Królik Polskf, poczta: 
Rymanów.

Organista
kawaler, g ra jący  z nut, 
z silnym  głosem , z świa 
dectwami m oralności — 
porzuknje posady na 
wsi lub re miel ie, a 
najchętniej w H le- 
stwfs Polakiem . — Ł a ­
skawe zgłoszenia do 
Adm lnistracyi .Prawdy* 

w K rak jw ie.

Chłopak
17-letni poszukuje m iej­
sca, jak o  uczei do war­
sztatu szewskiego lub 
krawieokiego, — iigło- 

zenia do Adm lnistra- 
cyi „Praw dy" w K ra­

kowie.

H C I W g g W H S a i B f H i l H I H m W I

Bandaźysta — Zj^moat Kuimv«
Lwów, Gródecka 2b  (Dom katolicki) 

poleca w łasnego w yrobn 
bandaie przepuklinowe, paty brzu­
szne, sztuczne nogi, ręce, szczudła, 
gorsety i t. p. Z gwaraucyą za soli­

dne wykonan*@.

Ktoby wiedział
co się stało z Radnym Tomaszem
ze Słoli 5dki d źu iyńskie j, który w roku 1S91 
w yruszył w pole z 1 kom panią 80 p. p., zechce 

onieść za odpowiedhiein w ynagrodzeniem  do 
Urzędu parafialnego w S ło ló ce  dżiny ń sk le j, 

p D żuryń.

Kwiaty kościelne
golowe l na zamówienia poleca firma

„JUTRZENKA11
plac Szczepański L. I , lis p. 

w Krakowie.

Organista
młody, kawaler, zdolny muzyk i dobry śpiewak 
z chlubnem i świadectwami poszukuje posady. 
1 .głoszenia p rzy jm u je  z grzeczności p. Górski 
Tadeusz w Rzeszowie — dworzec k o le jow y: 

Staroniw a.

Organista
t  tarszy, wdowiec, poszu­
kuje posady — podej 
m ie się równocześnie 
obowiązków kościelne­
go. -  Łaskawe zgłosze­
nia n o . Adrr i listracyi 
„Prawdy*1 w Krakowie

Uczni
zdolrycn do wyrobu 
instrum entów mu tycz­

nych przyjm ie zaraz 
Fabryka 

!irsu uii BRtÓW RIû fDZnydl 
F. Nlewczyk

Lwów, uL Gródecka 23.

Nowo postawione budynki
najkorzystniej i najtaniej

ubezpleaa „W I/ Ł A ”,



Z e g a r e k  nlhlr wy KbskO£f z Jan* - ••;•
c n n k L .  |ot. ’ 4Łi*—, Niklowy tub : ■ ,
stalow y plt.»Tfl cy lin U r Rem , z me- y : '•
talcwyro, cyferblatem  koron 90’—, ' 4
ten s a li  z werkiem ankrcw ym  na ‘- V , ' "  '%>*■
kamienie kor. ISO’—. Btalowy asm * i.

S M ' ski i.a rękę koron 12U*—. B rtb rn y  ■ '-' S  #
' dam ski krytj, i<s kam ień... K  20(y—. ...

Endzik k, 55 —, ten sam o 2 dzwon- 
kueŁ flu ko„ou — Ściern y  zegar okrągły z kluczem do nakręcania 
kor. 60 — . Srufcrne łafie. męskie od kor 80 — i wyżej, am erykańskie 
duble, łańcuszki kaw alerskie po kor- 60 B rz y tw y  ro  kor. '6 ,  20, 80. 
K a s t y n k i  d o  w ło tłiw  kor. 27; 40, 6 5 — . M aszy u b l d o  l a n o g o l a  

n la  kor. 80, 50, K a m ie n ie  d o  b r z y e tw  kor, 6‘50, Pas 12 K. 
Harn»OL.it. ręczne na 1 re g is to  k. 40, na 2 reg. k. 80, na 8 reg. kor. 
luO—180, W iedenki 1 *zędowe 120—200. W iedenki 2 rządowe 280 3L0. 
S k . ‘ayy.ct po kor. Ivi0, 150, ŁOO go 450'—. S m y c z k i po kor. 30, 45 do 
60'—. P u d li do s k .z jp ie c  po kor. 65, lep1 ze po kor. 110-—. K la r n e ty  
hebanow e 8 klap. 20&—, 10 klftp. 240, 12 klap 2 8 0 '- .  T ią b y  a k o r d e ­
o n o w e  po »or 16, 26, 30 1 40'—. U s tn e  h a r m o n i jk i  po kor. 5, 8 do 
12*—, L «  uflv iia y  pc kor. 180, 150, .80‘—. Z a p a ln ic z k i k, 6 do 25.—. 
0 , . u . „ t y  do rznięcia azkła fi. 85, 4 6 —, do lustrow ego kot. 7 0 , 8o. 
Z e g a r , ścienne na łańcuszki z pięknem ! cy fcrb ’atami na wagi k. 91 .
A m eryk, double kolczyki keiężyciw e w rozm aitych fasonach k . 14 do 80.

W ysyłka za zaliczki,, jednakow oż o zadatek upraszani. — 
T o w a r  n ie o d p o w ie d n i w y m ie n ia  s ię  iuL  z w r a c a  p ie ­
n ią d z e , zatem ryzyzo wykluczone. — Cennik ilustrow any 

wysyłam za nadesłaniem 1 kor. w m arkach pocztowych.

Dom eksportowy
Krrk ! w, Szewska 13117,

1-sz a  Krajowa Fab yka dzwonów
DFail Peiczyrskkh, w Kałuszu

Filka ul. Sekierta
odznaczona na wystawach złotymi medalami 
i dyplomami Polecają dzwony w różnych
. — .........  w ie lk o ściach  i to n ach .
Przyjmuje piknięte do przelania. —  Posia­
damy nk składzie dzwony gotowe w Kałuszu 

i w Przemyślu

Zagmęią
dziewczyna 18-*toletnia, 
g łuchoniem a, brunetka, 
sz.Ct.ii >l«. U braną była 
w kaftanik z ceity," w 
spódnicy czerw onej, — 
Za udzielenie wiadomo­
ści o pobycie zaginionej 
sowite wynagrod lenie. 
Wojciech S z e lcó w  — 

Swierz,

asa

W O S k
żółty, jakość Mr 2, po 
20 K za 1 klg., cpłafnle 
do każde] miejscowo- 
rei wysyła bez zidatku

„PSZCZÓŁKA”
ss

wyrobów woskowych
uspłłki n rijtttr. i ojr. ptr«ką)

Aby nie zostać kaleka 
ca całe życie*

Jeżeii kom u urobiła się guła czyli wy pęk 
w pachwinie czyli etaoiźnie lub r«  podbrzuszu, 
a może już opadło mu w dół, l jeżeli go boli lub 
nie boli i nie dozucza, to jed nak musi zaiaz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek ura­
tu je  i będzie m ógł bezpiecznie żyć i pracować 
zdrowo z„ra i na stare lata. Zam aw iając bandaż 
należy przysłać m iarę nitką lub centym etrach 
przez biodra w około ciała, opisać z k tórej stro ­
ny to  je s t  czy z prawej czy z lewej a może na 
obie strony , wiek i zajęcie sw oje. Cena canda- 
rzu je s t  kor. 40 i 60, z angielakiem i zaś sp rę­
żynami i polotami gumowymi cena kor, 7 0  i 8 0  
i w yżej. W ysyła się pocztą, bez napisu co w środ 
ku się znachodzi.
Fabryka bandarzy na przepukliny czyił

bruch dla dzieci, kobiet i mężczyzn.

M. L. POLACZEK, Sambor, 34, Galicja.

bracia Włościanie! W każdej wsi, gdzie macie W 8S1.6 k o  ko rolnicze 
W 3 S Z 3  k a sę  Ra:feiser<a p o w in n iśc ie  mieć

WdSZćg Asekuracyę a ta  je s i

99WISŁA
LućCfee Tcuarzystv c Y j i c r n y d  ubezpieczeń we LWOWIE

przłz czas wojny w NOWYM SĄCZU
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „N&isły* a niema agency niechaj

INWALIDA U C JiK C W Y  iub piśmienny włościanin zgłosi s’\  do dyrp- 
kcyi „W 1SŁY“ a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy aarobek,

WySaSfiSt: Katołicfii Spó&a W rJawnlcza. Oripow^ztatny i'edafftor, Karol
rVniB*mli ;Rf*wo3v* *i StoJairsIruń pod zarradam Stefana 7WBt».


